
Zbigniew Jarosiński

Studia doktoranckie w IBL PAN
Biuletyn Polonistyczny 23/4 (78), 120-126

1980



4 . Zespół 15 f o t o g r a f i i  G ab r ie la  Korbuta i  jego ro d z in y  -  

własność có rk i  uczonego.

5 . 5 f o t o g r a f i i  Ignacego Dąbrowskiego -  własność p . A n ie li  

S k ó r s k ie j ,  s io s t r z e n ic y  p i s a r z a .

6. Zespół 41 f o t o g r a f i i  Jó ze fa  W eyssenhoffa, jego  rodziny  

i  l i t e r a tó w  z nim związanych ( 15  zd jęć  otrzymaliśmy w darze  od 

có rk i  p i s a r z a ,  Róży Weyssenhoffówny, s i o s t r y  S a l e z j i  z Lasek, a 

26 p rzefo tog rafow aliśm y  z j e j  zb iorów ).

Wobec fa k tu  b la k n ię c ia  i  zan ikan ia  s ta ry c h  f o t o g r a f i i  Bi­

b l io te k a  o b ję ła  przeglądem ca ły  Zbiór Własny. Wszystkie f o to ­

g r a f i e ,  k tó re  zaczynają  zmieniać ja k o ść ,  z o s ta ły  s p is a n e ,  a du­

ża ic h  część -  p rzefo tog rafow ana . Przez  przefotografowywanie -  

k tó re  wymaga k o rz y s ta n ia  z us ług  wybitnych fachowców -  p rz e d łu ­

ża s i ę  żywot zd jęć  -  p rzy  obecnym s ta n i e  t e c h n ik i  konserw acji  

f o t o g r a f i i  ta  metoda wydaje s i ę  być jedyną .

Mgr Zofia  Dernałowicz
i

ST U D IA  DOKTORANCKIE W IBL PA N

Po w i e lo l e tn i e j  p rzerw ie  s ta c jo n a rn e  s tu d ia  dok to ran ck ie  w 

I n s ty tu c ie  Badań L i te r a c k ic h  wznowione z o s ta ły  w 1973 r ·  Ponie­

waż r e k r u ta c ja  odbywa s i ę  zwykle co t r z y  l a t a ,  w c h w il i  obecnej 

mamy w I n s ty tu c ie  doktorantów , k tó rz y  n a le ż ą  do t r z e c i e j  z ko­

l e i ,  a d ru g ie j  w m ija ją c e j  p i ę c i o l a t c e ,  grupy tego cyklu  s tu ­

diów.

Program Studium Doktoranckiego mówi o g ó ln ie , i ż  " k sz ta łc i  

ono sp ecja listó w  w zakresie  h i s t o r i i  l i te r a tu r y  p o ls k ie j ,  t e o r ii  

l ite r a tu r y  i  m etodologii badań lite r a ck ic h "  -  a w ięc w prawie
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całym za k re s ie  żywych d z ié  s p e c j a ln o ś ć j i  p o lo n is ty czn y ch .  Nie 

j e s t  na Studium reprezentowana dokum enta lis tyka  l i t e r a c k a ,  a le  

t e ż  po p ie rw sze , wśród kandydatów p rz y ję ty c h  na s tu d ia  n ie  by­

ło  t a k ic h  zain teresow ań , a po d ru g ie ,  dokumentalistów szk o lą  we 

własnym za k re s ie  i  d l a  własnych -  bardzo zróżnicowanych -  po­

t r z e b  In s ty tu tow e  pracownie dokum entac ji .  Nie j e s t  t e ż  r e p re ­

zentowane edytorstw o naukowe; temu brakowi, znacznie d o tk l iw ie j  

odczuwanemu, za ra d z ić  ma i s t n i e j ą c e  od niedawna Studium Edytor­

sk ie  prowadzone p rzez  U niw ersyte t Warszawski i  IBL. Przy egza-  

minaoh na Studium, a potem p rzy  u s ta l e n iu  tematów p rac  d o k to r­

s k ic h ,  b ie rz e  s i ę  w sposób możliwie n a j ś c i ś l e j s z y  pod uwagę 

ak tu a ln e  zapotrzebowania badań nad l i t e r a t u r ą ,  a p rzede w szyst­

kim p o trz eb y  naukowe I n s ty tu tu .  Ze Studium powinna wyjść przede 

wszystkim -  i  wychodzi -  młoda kadra IBL. W szczeg ó ln o śc i  ocze­

kuje  s i ę ,  że Studium umożliwi w p r z y s z ło ś c i  odbudowę Pracowni 

H i s t o r i i  L i t e r a tu r y  Pozytywizmu, k tó ra  od w ie lu  l a t  w I n s ty tu ­

c ie  n ie  i s t n i e j e .  Ponadto wśród uczestników Studium z n a jd u ją  

s i ę  oddelegowani tu  młodzi pracownicy pozawsrszawskich u c z e ln i ,  

zwłaszcza wyższyoh szkó ł pedagogicznych, k tó re  n ie  mają możnoś­

c i  planowego k s z ta łc e n ia  swej kadry . Otrzymują oni od macierzy­

s ty c h  ośrodków u rlop  i  stypendium d o k to ra n c k ie ,  w c z a s ie  s tu ­

diów p o d le g a ją  wszystkim rygorom obowiązującym doktorantów IBL 

( ró w n ie ż  egzaminowi wstępnemu), a po ich  zakończeniu pow racają 

do swych ośrodków. Tematy ic h  prao u s ta la n e  są  ta k ,  aby pozo­

s taw ały  w zgodzie z planami naukowymi u c z e ln i  m acierzystych .

R ek ru tac ja  na Studium ma zas ięg  o g ó ln o p o lsk i .  Liczba kan­

dydatów zawsze t r z y - c z te r o k r o tn ie  przewyższa l im i t  m ie jsc .  Po­

ziom zdających j e s t  oczywiście bardzo nierówny, jednakże znacz­

na ic h  część ma dyplomy z wyróżnieniem. Nierzadko w o p in iach ,  

j a k ie  kandydatom w ystaw ia ją  kierow nicy  prac  m ag is te rsk io h ,  czy­

tamy, że ty lk o  brak wolnyoh etatów uniem ożliw ił zatrzymanie ic h



na u c z e ln i .  W r e z u l t a c i e  kandydatów, k tó ry c h  komisja egzamina­

cy jna  uznała  za n a le ż y c ie  przygotowanych do p o d jęo ia  s tudiów , 

j e s t  s t a l e  w ięcej n iż  m iejsc -  przyjm uje s i ę  więc ty lk o  n a j l e p ­

szych . Studium Doktoranckie IBL w s to p n iu  ledwie częściowym po­

lep sz y ć  może s y tu a c ję  na rynku z a t ru d n ie n ia  p o lo n is tó w . Chce 

jednak , aby c i  absolw enci f i l o l o g i i ,  k tó rz y  mają rzeczy w is te  

u zd o ln ie n ia  naukowe i  k tó rz y  z p ra c ą  naukową wiążą życiowe na­

d z i e j e ,  o trz y m a li  ja k ą ś  szansę  r e a l i z a c j i  swego pow ołania.

Do studiów d o k to ra n ck ich  p r z y s tą p ić  mogą absolw enci s tu ­

diów wyższych o p r o f i l u  humanistycznym. W p rak tyce  wśród dokto­

rantów s ą  obok po lon istów  p rz e d s ta w ic ie le  f i l o l o f i i  obcych* 

s tu d ia ,  mające c h a ra k te r  p o lo n is ty c z n y ,  zmuszają i c h  do pewnej 

zmiany s p e c j a l i z a c j i  zawodowej -  w każdym r a z ie  jednak zakres  

i c h  za in teresow ań  naukowych i  prac  d o k to rsk ic h  wyznaczany j e s t  

t a k ,  aby ja k  n a j p e ł n i e j  mogli spożytkować swoją s p e c j a l i z a c j ę  

p ie rw o tn ą .

S tu d ia  t rw a ją  t r z y  l a t a .  Doktorantom, k tó rz y  n ie  z ł o ż y l i  w 

tym te rm in ie  rozprawy d o k to r s k ie j ,  a le  ro k u ją  n a d z ie ję  j e j  n i e ­

d łu g ieg o  ukończen ia , a p rzy  tym n ie  p o d j ę l i  in n e j  p racy  zarob­

kowej, p rzed łu ża  s i ę  stypendium o p ó ł roku . 30 g ru d n ia  1976 r« 

weszły w życie  nowe p rz e p isy  o k re ś la ją c e  zasady odbywania studiów 

d o k to ra n ck ich .  Wniosły one p a rę  i s to tn y c h  zmian do régulam inu 

dotychczasowego. Po p ie rw sze , wymagane j e s t ,  aby kandydaci na 

s tu d ia  m ie l i  za sobą przynajm nie j d w u le tn i  s t a z  p racy  zawodowej 

związanej z kierunkiem  studiów  lub te ż  dyplom m a g is te r sk i  z wy­

nikiem  bardzo dobrym. Po d ru g ie ,  maksymalna wysokość stypendium 

podn iesiona  z o s ta ła  z 2 ,5  t y s .  zł do 3 t y s .  zł -  n ie  j e s t  to  pod­

wyżka w ie lk a ,  j e ś l i  zważyć, że poprzednia  wysokość stypendium 

u s ta lo n a  z o s ta ła  w 1968 roku . Po t r z e c i e ,  d o k to ra n o i ,  k tó rz y  wy­

d a le n i  z o s t a l i  ze studiów z powodu niewywiązywania s i ę  ze swoich 

obowiązków bądź t e ż  z w łesne j winy n ie  z ło ż ą  rozprawy d o k to r -
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s k l e j  w te rm in ie  p ię o iu  l a t  od d a ty  rozpoczęc ia  s tud iów , zobo­

w iązan i s ą  do zwrotu połowy pobranego stypendium. I n s t y t u t  n ie  

zapewnia p racy  absolwentom swojego Studium Doktoranckiego; co 

prawda, do c h w il i  obecnej d z ię k i  s ta ran iom  d y r e k c j i  wszyscy 

u c z e s tn ic y  Studium, k tó rz y  zdoby li  d o k to ra t ,  o trz y m a li  e t a t y  w 

I n s ty tu c ie  ( lub p o w ró c i l i  na swe miejsoe p racy  na u c z e ln ia c h ,  

k tó re  ic h  na s tu d ia  s k ie ro w a ły ) .  Każdy jednak , k to  na s tu d ia  

w stępuje , musi s i ę  l i c z y ć  z tym, że po t r z e c h  la t a c h  ponownie 

poszukiwać będzie  p racy ·  S tu d ia  d ok to ranck ie  s tanow ią  -  d a le j  -  

w myśl obowiązującyoh przepisów przerwę w c ią g ło ś c i  p racy  ( co 

m .in .  opóźni w p r z y s z ło ś c i  ic h  uczestnikom uzyskanie prawa do 

tzw. w ysługi l a t ) ;  od dawna to c z ą  s i ę  s t a r a n i a  o uchy len ie  t e j  

zasady, dotąd  n ie  o d n io s ły  one jednak sku tku· Na czas studiów 

d o k to ranck ich  u lega te ż  zaw ieszeniu  p rzy s łu g u jące  studentom, 

k tó rz y  mają dyplom z wyróżnieniem, prawo do otrzym ania mieszka­

n ia  sp ó łd z ie lc z e g o  poza k o le jn o ś c ią ·  D oktoranci IBL, k tó rz y  po­

chodzą spoza Warszawy, b o ry k a ją  s i ę  z je sz c z e  jednym dotkliwym 

kłopotem: s tu d ia  wymagają s ta łe g o  pobytu w Warszawie, PAN n ie  

j e s t  w s t a n i e  zapewnić im kwatery (na m iejsce w h o te lu  a sy s te n ­

ckim czeka 3 ię  około p ó ł to ra  ro k u ) ,  muszą więo sami wynajmować 

pokój -  w t a k i e j  s y tu a c j i  stypendium n ie  pokrywa nawet minimal­

nych kosztów u trzym ania .

U czes tn icy  Studium Doktoranckiego oprócz p racy  nad w łas­

nymi rozprawami dok to rsk im i obowiązani s ą  do u d z ia łu  w z a ję ­

c ia c h  zorganizowanych. Z a ję c ie  te  mają c h a ra k te r  w yłącznie  se ­

m inary jny; dośw iadczenia l a t  poprzednich  wykazały, że forma wy­

kładowa j e s t  na tym poziomie nauczan ia  n ie a t r a k c y jn a  i  n ie e fe k ­

tywna. Przy o r g a n iz a c j i  z a ję ć  s to s u je  s i ę  zasadę, aby i l o ś ć  icb 

b y ła  r a c z e j  n iew ie lk a  (regulam in  o k re ś la  j ą  na 280 godzin w 

c iągu  ca łych  s tu d ió w ), l e c z  aby każde wymagało od słucbacsgr 

rz e te ln e g o  przygotow ania . Dokcoranci po wstępnym u s ta l e n iu  za­
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kresów ich  prac w ybierają seminarium kierunkowe: te o r e ty o z n o li-  

te r a c k ie , h i s t o r i i  l i te r a tu r y  s ta r o p o lsk ie j , l i te r a tu r y  XIX 

wieku lub l ite r a tu r y  XX wieku. Mogą brać u d zia ł w za jęc ia ch  dwu 

seminariów, jedno traktując jako .m acierzyste. Od połowy I  roku 

przedstaw iają  tu konspekty, a potem fragmenty własnych rozpraw. 

Każde seminarium j e s t  otw arte: mogą u czestn iczyć  w n ich  -  za 

zgodą prowadzącego -  również m łodsi pracownicy In sty tu tu  i  oso­

by odbywające tu  s ta ż  naukowy, a także osoby spoza IBL z a in te ­

resowane tematyką danego seminarium. Ponadto dla w szystk ich  

doktorantów prowadzone j e s t  konwersatorium dotyczące o g ó ln ie j­

sze j problematyki hum anistycznej. Na Studium poprzednim tematem 

jego była "L iteratura w kręgu znaków kulturowych", na Studium 

obecnie czynnym -  problematyka "Współczesnego humanisty wobec 

a n tro p o lo g ii hum anistycznej". Na konwersatorium tym występują  

r ó ż n i, zm ieniający s i ę  wykładowcy, również spoza IBL. Kierowni­

ctwo Studium stara  s i ę ,  aby doktoranci m ie li możność spotkania  

s i ę  tu ta j  z badaczami o wybitnym dorobku i  indyw idualności.

Obok tych cyklów seminaryjnych doktorantów obowiązują za­

ję c ia  organizowane cen tra ln ie  d la  w szystk ich  uczestników stu ­

diów doktoranckich PAN. Są to  przede wszystkim z a ję c ia  z f i l o ­

z o f i i  m arksistow skiej, przypadające na I rok studiów , wykłady 

Studium Naukoznawstwa i  M etodologii Badań Naukowych oraz wykła­

dy Studium Wiedzy Społecznej -  oba cykle prowadzone przez  

Wszechnicę PAN, w których doktoranci b iorą  u d zia ł -  w zasadzie  

ochotniczo -  w ciągu I i  I I  roku, w reszcie lek to ra t przynaj­

mniej jednego języka obcego na Studium Języków Obcych PAN, 

trwająoy przez ca ły  okres studiów . W r e z u lta c ie  więc obciążenia  

doktorantów są  poważne i  choć przypadają głównie na początkowy 

okres studiów , zmuszają ich  do znecznej m o b iliz a c j i.

Ponadto u czestn icy  Studium b iorą  u d zia ł w zebraniach nau­

kowych odpowiednich pracowni In sty tu tu .



W m ijającej p ię c io la to e  niezmienny był skład Kierownictwa 

Studium: p ro f, dr Alina Witkowska -  kierownik Studium, doc. dr 

bab. Kazimierz B artoszyńsk i, doc. dr hab. Terese K ostkiew iozo- 

wa, dr Zbigniew J a r o s iń sk i. Seminaria prow adzili: teoretyczn o-  

l i t e r a c k ie  -  doc. K. B artoszyńsk i, l i te r a tu r y  s ta ro p o lsk ie j  -  

p ro f, dr Janusz P e lc , l ite r a tu r y  XIX wieku -  p ro f, dr Maria Ja-  

nion i  p ro f, dr A. Witkowska, l ite r a tu r y  XX wieku -  p ro f, dr 

Michał G łow iński.

Na Studium, które rozpoczęło za ję c ia  1 października 1976 

r . ,  p rzyjęto  24 osoby, w tym jedną skierowaną przez wyższą 

szk o łę  pedagogiczną. Z l i s t y  doktorantów skreślono potem cztery  

osoby, które zrezygnowały ze studiów z powodów rodzinnych łub 

zdrowotnych. Spośród pozosta łych  w granicach 5 » 5-lb tn iego  okre­

su z ło ż y ły , a n astępn ie obroniły  pracę doktorską trzy  osoby.

Nie j e s t  to  dużo, a le  oczekujemy, że w n a jb liż szy ch  m iesiącach  

odbędzie s ię  jeszcze  parę obron.

Na Studium otwarte 1 października 1979 r .  p rzyjęto  25 osób, 

w tym czterech  doktorantów skierowanych przez inne ośrodki l i ­

teraturoznaw cze. Tym razem do egzaminu wstępnego p rzy stą p iło  wy­

jątkowo w ielu  kandydatów z bardzo dobrym przygotowaniem. Zwraca 

te ż  uwagę, że spośród przyjętych  na stud ia  prawie połowa to ab­

solw enci pozawarszawskich u cze ln i wyższych -  świadczy to także o 

niedobrej sy tu a c j i w zak resie  możliwośoi k sz ta łcen ia  p o lon istćw .

Efektywność studiów doktoranckich j e s t  przedmiotem sta ły ch  

niepokojów i  d y sk u sji. I s to tn ie ,  doświadczenia studiów prowa­

dzonych dotąd w In sty tu c ie  wskazują, że n ie  sposób spodziewać 

s i ę ,  aby w szyscy, którzy do n ich  przystęp u ją , b y l i  w s ta n ie  na­

p isa ć  w term inie rozprawę doktorską. Wobec w ie lk ie j  lic z b y  

chętnych przyjmowano na stu d ia  stacjonarne tylko kandydatów n ie ­

w ątpliw ie uzdolnionych i  dobrze wykształoonych -  pracę doktor­

ską zd oła ło  obronić dotąd n ie  w ięcej n iż  jedna czwarta, a raz
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ty lk o  zderzyło s i ę ,  aby termin tr z y le tn i  był dotrzymany» Przy­

czyny tego stanu rzeczy trudno w sposób p rosty  u s t a l i ć .  Nierzad­

ko okazuje s i ę  w trak cie  studiów , że przygotowanie rozprawy dok­

to r s k ie j ,  od k tórej wymaga s i ę ,  aby była samodzielną pracą nau­

kową, p rzerasta  m ożliw ości doktoranta n a w e t ,j e ś l i  stu d ia  ukoń­

czy ł z wyróżnieniem. Ponadto część  doktorantów w łaśnie podczas 

studiów zakłada rodzinę: zrozumiałe j e s t ,  że gdy mają już dom, 

d ziecko -  szukają pracy le p ie j  p ła tn e j , s t a ł e j ,  związanej z 

mniejszym napięciem ; warunki, jak ie  tworzą im stu d ia  doktoran­

c k ie , n ie  są  w ystarczające. W reszcie można są d z ić , że trzy  la ta  

to  okres w ogó ln ości zbyt k rótk i na przygotowanie r z e te ln e j  fcoz- 

prawy d ok torsk iej z zakresu literaturoznaw stw a, wymaga ona bo­

wiem znacznej eru d y c ji, d o jr z a ło śc i in te le k tu a ln e j , poważnego 

w ysiłku p isa rsk ieg o  związanego z samym je j  rozmiarem. Kategory­

czne żądanie ś c is łe g o  dotrzymania terminu doprowadziłoby zapewne 

ty lk o  do obniżenia poziomu prac.

Nie wydaje s i ę  jednak, aby r e z u lta ty  studiów doktoranckich

-  i s t o t n ie  niewspółm ierne i  wobec oczekiwań, jak ie  s i ę  z nimi 

w iąże, i  wobec pracy, jaką wkłada w n ie  kadra naukowa -  świad­

czy ły  o ich  n iec e lo w o śc i. Doktorat uzyskuje -  s ta ty sty c z n ie  b io ­

rąc -  m niejszy prooent uczestników studiów doktoranckich n iż  

asystentów  zatrudnionych etatowo w p olon istycznych  in sty tu ta ch . 

Ale z d ru giej stro n y , doktoranci, którzy go zdobywają, rob ią  to

-  s ta ty s ty c z n ie  -  s z y b c ie j .

Dr Zbigniew Jaro siń sk i


